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Owoce polityki narodowo- 
demokratycznej.

W zrastająca, jak  law ina, reakcya car­
ska —  która znieść usiłuje najdrobniejszy 
ślad poniewolnych  ustępstw, poczyn ionych 
w  zw ycięsk im  okresie rew olucyi —  do­
tknęła  w  ostatnich czasach w  K ró lestw ie 
różne „zabytk i konstytucyjne", dotąd to ­
lerow ane, o ile gospodarzy li w  nich naro­
dow i demokraci... Na sw ojej skórze po­
znali oni teraz, czem staje się carat, gd y  
w idm o rew olucyjne mniej groźnem  mu się 
w yda je , gd y  zatem  utw ierdza się jego  
w iara  w  bagnet i nahajkę.

P r zy  tej okazy i w arto przypom nieć ta­
k tyk ę  narodowej dem okracyi za ca ły  okres 
rew olu cy jny, taktykę, która rachowała na 
ustępstwa dla siebie w  Petersburgu —  za 
cenę zażartego z w a l c z a n i a  r e w o l u ­
c y i  na gruncie polskim , a równocześnie 
w  lo t podchw ytyw ała  z d o b y c z e  r e w o ­
l u c y j n e . . .  N ic ła tw ie jszego nie by ło , jak  
w m ów ić w  burżuazyę, nie tęskniącą b y ­
najm niej za koroną męczeńską, iż taka 
taktyka jest w ie lce obiecującą i... patryo- 
tyczną zarazem , bo grom iącą „m iędzyna­
rodow ych  socyalistów "... Że oczyw iście i 
w ysoce  perfidną —  to bynajm niej nie 
zraża ło  p rzyw ódców  narodowej dem o­
kracyi.

Jak ongi pokolenia burżuazyjne w  P o l­
sce fascynow ał obraz Napoleona I. —  tak 
ich w yobraźn ię opanow ał wszechw ładnie 
„że la zn y  kanclerz" —  tw órca  hakaty...

T o  nie paradoks b yn a jm n ie j: b y ł im  n ie­
naw istny, w praw dzie, za k rzyw d y  P o la ­
kom  w yrządzone, ale im ponow ał im, jako 
przeobrazic iel duchow y Niem iec, k tóry  
w yp len ił w śród burżuazyi ostatnie prze­
żytk i w olnom yślne i s tw orzy ł typ  Niem ca, 
w yzb y tego  w szelk iego  idealizmu, n ietylko 
bezw zględnego, lecz wprost bezw stydnego 
w  sw ym  „ego izm ie  narodow ym ". Taki typ  
zapragnęli w y tw orzyć  z m iększej słow iań­
skiej gliny... W ogó le , cała po lityka  Prus, 
k tóre  z n ik łych  piasków  brandenburskich 
w y ro s ły  na św iatow ą potęgę —  abstrahu­
jąc  od szkód, w yrządzonych  Polakom  —  
w ydaw ała  się im  wzorem , k tó ry  w  szczu­
płych  ramkach ich po lityk i m iał znaleźć 
jak  najpochopniejsze zastosowanie.

Esencyą dawniejszej po lityk i pruskiej —  
w ydoskonalonej jeszcze przez B ismarka —  
b y ło  w iarołom stw o, perfidya, brutalność i 
cyn izm  bez granic... T e  cechy uznali 
w szechpolscy naśladowcy za n iezbędną 
zapraw ę w szelk ie j polityk i i równocześn ie 
za  jedyną  gw arancyę je j zw ycięsk iego  w y ­
niku.

W ięc  tym i p ierw iastkam i zatru li um ysły  
burżuazyjne i u fn i w  n iezawodną receptę —  
oczek iw ali tryum fu.

M ów iliśm y, że zaznaczyli się od począ­
tku, jako  stronnictwo an ty rew o lu cy jn e : 
nie m ożna brać w  rachubę ich eskapady 
paryskiej, gd zie  reprezentant „L ig i  naro­
dow e j" p rzyrzeka ł współdzia łan ie partyom  
rew olucyjnym  caratu —  gd yż  ju ż pierwsza 
w iększa  m anifestacya P . P . S. na placu 
G rzybow sk im  spotkała się z  w ężow ym  sy ­
kiem  narodow ych  dem okratów . S yk  ten 
n ie ustawał naw et wówczas, g d y  akcya 
rew olucyjna w  zw ycięsk im  pochodzie zdo­
byw ała  coraz to now e placów ki na w y lę ­
kn ionym  ca ra c ie : o ile  to. do tyczy ło  K ró ­
lestwa, narodow i dem okraci usiłow ali je ­
dyn ie czem prędzej usadowić się na zdoby­
tych szańcach, aby z nich... rzucać kam ie­
nie pod nogi rew o lu cyon istom !

G dy zaś dalsze zdobycze przestała p rzy­
nosić rewolucya, ju ż z całą otwartością 
poczęli narodow i dem okraci w ystępow ać 
jako dobrow olna straż przeciw  „anarch ii"; 
gorączkow o organ izow ali sw oje bo jów k i z 
pośród uw iedzionych  przez siebie robotn i­
ków  —  bojów ki, k tóre od politycznych  
zam achów  sta ły  zdała —  a z a t e m  b r o ­
w n i n g i  d o  r ą k  d o s t a w a ł y  j e d y n i e  
p o  t o,  b y  m o r d o  w a ł y  s w y c h  w s p ó ł ­
b r a c i  z j e d n e g o  w a r s z t a t u .

Endecy m arzyli o tem, aby na w ielką 
skalę zorgan izow ać „sam oobronę" przeciw  
„anarch ii" —  lękali się jednak g ry  tak 
ryzykow nej bez zachęty ze strony caratu, 
bez jakichś ustępstw, uzyskanych tą dro­
gą  od rządu, k tó reby  ze lek tryzow a ły  bur­
żuazyę, doda ły  je j kurażu i w ia ry  w  pod­
suwaną je j m isyę żandarm ów  i opraw ­
ców. Tak i ton brzm iał w  długiej dyspucie 
„S łow a " z m istrzem  narodow ej dem okra­
cy i Dmowskim ... Ow  dw ugłos n ie został 
jednak w ysłuchanym  w  Petersburgu  —  
czynownictw o, policya, żandarm erya ani 
m yś la ły  dzielić się zasługam i z rwącą się 
do „czyn u " narodow ą dem okracyą.

P rzyszła  druga Duma z endeckiem  K o ­
łem , uśw ietnionem , obecnością D m ow ­
skiego. Jego po lityka  — to jeden  splot chy­
trych  w yb iegów : to kokietowano lew icę  —  
to m iarkowano się na użytek  kadetów , to 
dowodzono rządow i swej niezbędności i za ­
parcia się „daw nych  m rzonek" uchwala­
niem rekruta... P o lity cy  endeccy rozkoszo­
w ali się swoim  linoskoctwem , jako szczy­
tem  dyplom acyi —  aż póki z tej lin y  nie 
spadli, aż póki carat z niej bicza na nich 
samych nie ukręcił...

R eakcyi obecnej —  niesłychanej, choćby 
ju ż przez ogarnianie coraz to now ych, 
przedtem  tolerowanych , dziedzin  —  nie 
k ładziem y bynajm niej na w yłączną  odpo­

w iedzialność narodowej dem okracyi; była 
ona jednym , lokalnym  hamulcem za ledw ie 
w  rozw oju  w ypadków  rewolucyjnych. K rw a- 
w em i represyam i udało się caratow i zgn ę­
bić, onieśm ielić, lub pchnąć do zdrady sze­
rok ie w arstw y burżuazyjne w  R o s y i; pod­
szeptami swych agen tów  zorgan izow ać ban­
dy czarnosecinne, jako kontrm inę przeciw  
organ izacyom  rew olucyjnym  —  słow em  
stw orzyć dla siebie legow isko  bezp ieczn iej­
sze, b y  w iarołom nie módz targać konsty­
tucyjne obietnice. O ile  jednak poparcie 
p rzeciw  rewolucyi, lub odstraszenie od niej 
burżuazyi musiał w  R osy i rząd zdobyw ać 
agitacyą wśród szumowin chuligańskich, 
lub mordem  i pożogą  —  o ty le  w  K ró le ­
stw ie m iał on niemal od początku rew o­
lucyi burżuazyę w rogo  nastrojoną przeciw  
„w yw ro tow com ". Cóż stąd, że bo jów k i en­
deckie m ordow ały socyalistów  nie pod ha­
słem : sam odzierżaw ia i p raw osław ia, sko­
ro e fek t an tyrew olucyjny tych  m ordów  by ł 
tak i sam, jak  gd yb y  dokonyw ali je  caro- 
sławni chuligani odescy lub kurscy.

N ienaw iścią do rew olucyi zaślepieni nie 
pojm owali narodow i dem okraci, że inną 
drogą n iczego się od caratu nie zdobędzie; 
co w ięcej, że dawniejszych zdobyczy  re ­
w olucyjnych  s i ę  n i e  u t r z y m a ,  o ile ca­
rat bezp ieczn iejszym  się poczuje... W  św ie­
tle  strat, ju ż poniesionych, tem  ohydniej­
szą w ydaw ać się musi taktyka tych  gasi- 
cieli —  prom etejsk iego ogn ia!

Autonomia narodowa
była przedmiotem dyskusyi na kongresie cze­
skiej socyalnej demokracyi w  Pilźnie. Poda­
liśmy w  „Naprzodzie" mowę tow. dra Meiss­
nera, który tę sprawę tam poruszył i wystą­
pił z krytyką projektów tow. dra Rennera i 
Austerlitza. Jakkolwiek projektów tych, nie­
wątpliwie znakomitych, nie uważamy za o- 
statnie słowo w  kwestyi narodowościowej w  
Austryi, jednakowoż stwierdzić musimy, że 
krytyka tow. dra Meissnera była, jak to już 
zaznaczyliśmy, jednostronną i mylną. Nie zna­
lazła też oddźwięku u przeważającej w ię­
kszości kongresu. Referent tow. poseł Nemec 
zbijał w  końcowem przemówieniu w yw ody 
tow. dra Meissnera, a kongres wniosek tegoż 
o umieszczenie sprawy narodowej na porzą 
dku dziennym najbliższego kongresu przeka­
zał komitetowi wykonawczemu do rozpatrze­
nia, czyli pogrzebał go w  przyzwoitej for­
mie.

„Kuryer lwowski" po niefortunnych swoich 
występach przeciw autonomii narodowej chwy­
ta się obecnie przemówienia tow. dra Meiss­
nera, uradowany, że znalazł coś w  odpowie­
dzi na nasze argumenty. Słaba to pociecha,

bo przemówienie tow. dra Meissnera świad­
czy tylko, iż nie zapoznał się on dokładnie 
—  z książkami tow. dra Rennera i Bauera 
(w  tej ostatniej kwestya funduszów na szkol­
nictwo, która tak tow. M. niepokoi, jest bar­
dzo gruntownie rozważona). Wysunąć prze­
ciw nam czeskiej socyalnej demokracyi „Ku­
ryer lwowski" nie zdoła, bo kongres naszej 
bratniej partyi czeskiej dowiódł, że dalekim 
jest od dogmatycznego stanowiska szowini­
stów w  kwestyi narodowej. Bez autonomii 
narodowej, chroniącej skutecznie mniejszości 
narodowe i jednoczącej naród w  obrębie pań­
stwa w  nierozerwalną całość, a opartej na 
podstawach demokratycznych ustanawiają­
cych lud jedynem źródłem władzy, —  nie bę­
dzie można rozwiązać kwestyi narodowościo­
wej w  Austryi. Od tego jedynie rozsądnego 
stanowiska socyalna demokracya nie od­
stąpi.

Przegląd polityczny.
K ongres  c ze s k ie j s o c y a ln e j d e m o k ra c y i.

W  dalszym  ciągu obrad po om ówieniu 
spraw y stow arzyszeń  spożyw czych  uchwa­
lono 14 b. m. n ow y  statut organ izacyjny. 
Pose ł dr Soukup re ferow a ł sprawę kon­
gresu  m iędzynarodow ego. Uchwalono po­
lecić delegatom , aby poczyn ili starania, 
żeb y  najb liższy kongres m ógł odbyć się 
w  jednem  z miast czeskich. Przystąpiono 
do w yboru  zarządu party jnego, do k tóre­
go  w eszli posłow ie Nem ec i Soukup, tu­
dzież Bruha, Czermak, Hanusz, Hornof, 
dr Houser, Steiner, Schuster, Teska i to­
w arzyszka Eksteinowa. O brady zakończył 
poseł Nem ec przem ówieniem , w  którem  
zaznaczył, że  nadzieje w rogów , że czeska 
socyalna dem okracya odstąpi od po lityk i 
klasowej, zosta ły  przez obecny kongres 
zniweczone.

R e fo rm a  w y b o rcza  na W ę g rz e c h . Dzienniki 
budapeszteńskie donoszą, że minister spraw 
wewnętrznych hr. Andrassy wypracował już 
projekt reformy wyborczej, który w  jesieni 
bieżącego roku przedłoży komisyi złożonej z 
fachowców, oraz zarządom miast do zaopi­
niowania. Ostateczne zredagowanie projektu 
nastąpi na wiosnę 1908 r., a w  maju tegoż 
roku sejm mógłby go wziąć pod obrady. — 
Prawdopodobniej stanie się to dopiero w  je ­
sieni 1908 r., tak, że po uchwaleniu reformy 
na wiosnę 1909 r. sejm zostanie rozwiązany 
i nowe wybory na podstawie nowego prawa 
wyborczego rozpisane.

K ongres  fra n c u s k ie j s o c y a ln e j d e m o k ra c y i 
w  Nancy obradował 13 b. m. nad sprawo­
zdaniem frakcyi parlamentarnej. Poseł Tho­
mas skonstatował, że ubiegły rok stanowił 
ciąg dalszy zanikania Francyi rewanżu z ro-

LEONIDAS ANDREJEW.

Judasz Iskaryota i inni
Tłum. Boi. Podlewski.

III.

Pew n ego  razu, ko ło  południa, szedł Je­
zus w raz z uczniam i sw ym i przykrą, gó ­
rzystą  ścieżką. Pon iew aż szli tak przeszło 
pięć godzin, Jezus począł się uskarżać na 
zm ęczenie. U czn iow ie zatrzym ali się na­
tychm iast, a P io tr w raz z przyjacielem  
swoim  Janem rozesła li na ziem i płaszcze 
w łasne i innych uczniów, z g ó ry  zaw iesili 
je  nad kraw ędzią dwóch w ysta jących  skał 
i w  ten sposób sporządzili coś w  rodzaju 
namiotu. Jezus z ło ży ł swe strudzone spie­
kotą słoneczną członki, a oni praw ili mu 
bajk i lub w eso łe przypow ieści. W idząc je ­
dnak, że opowiadania ich m ęczą nauczy­
ciela, a sami nie odczuwają znużenia, o- 
puścili nam iot i poczęli szukać jak iegoś 
zajęcia. Jeden w yg rzeb yw a ł wśród rozpa­
dlin  skalnych korzen ie jadalne i p rzynosił 
je  Jezusowi. In n y darł się coraz w yże j i 
w yże j na gran itow e złom y, szukając g ra ­
nic błęk itnej dali, a n ie znajdując je j, p iął 
się wciąż w yże j i w yże j. Jan zaś znalazł 
w śród kam ieni ładną, b łęk itną jaszczurkę 
i śm iejąc się cicho, przyn iósł ją  w  swych 
delikatnych dłoniach Jezusowi. Jaszczurka 
pa trzy ła  nań swem i zagadkowem i, w ypu- 
k łem i oczym a, a później prześliznęła się

chłodnem ciałem  po je g o  ciep łej ręce, u- 
nosząc z sobą malutki, kręcący się ogonek.

P io tr zaś, a także Filip , n ie lub iący roz­
ryw ek  cichych, w yna leźli sobie inne za ję­
cie. O dryw ali z gó r o lbrzym ie, w rosłe w  
nie kam ienie i puszczali na dół, próbując 
w łasnych  sił. W kró tce  o toczy li ich inni 
uczniow ie, zw ab ien i g łośnym  śmiechem i 
po chw ili poczęli brać także udział w  grze. 
Natęża jąc m uszkuły, w ydziera li z ziem i 
stary om szały kamień, podnosili go  w yso ­
ko w  obu rękach i puszczali po spadzi­
stym  złom ie. K am ień  ciężarny zadumą u- 
derzał t ipo o skałę, za trzym yw ał się na 
sekundę, potem  n iezdecydow anie rob ił 
p ierw szy skok —  i... pędził, z każdem  do­
tknięciem  ziem i b iorąc od niej szybkość i 
siłę, stając się coraz lżejszym , coraz bar­
dziej zaciek łym , coraz bardziej n iepow strzy­
manym. On ju ż nie podskakiwał, a lecia ł 
z w yszczerzonym i zębam i, pow ietrze zaś, 
warcząc pod jego  naporem, przepuszczało 
je g o  krągłą, bezm yślną tuszę. O tóż i kra­
niec. K rąg łym , konającym  ruchem kam ień 
podskoczył do g ó ry  i brzem ienny p rzy tła ­
czającą go  zadumą, stoczył się na dno n ie­
w idzia lnej otchłani.

—  No, jeszcze je d e n ! —  k rzycza ł Piotr. 
Jego b ia łe zęb y  b łyszcza ły  w śród czarnej 
b rody i w ąsów , szeroka pierś zaś i ręce 
b y ły  obnażone, a stare gn iew ne ska ły  dzi­
w iły  się tej ślepej, podnoszącej ich sile. 
N aw et delikatnie zbudowany Jan rzucał 
n iew ielk ie kam yki. Jezus zaś, uśmiechając 
się spokojnie, p rzyg ląda ł się zabaw ie z ż y ­
w ą ciekawością.

—  Cóż, Judaszu? D laczego nie bierzesz 
udziału w  zabaw ie ? T o  tak w e s o ło ! —  
zapyta ł Tom asz, odnalazłszy sw ego dzi­
w nego przy jaciela , pogrążonego w  zadu­
m ie p rzy  jakim ś dużym , szarym  kamieniu.

—  P iersi mnie bolą ; zresztą nikt m ię 
nie w oła ł.

—  A  czyż trzeba w o łać?  —  No, to ja  
cię w ołam ! Chodź! —  Patrz, jak ie  P io tr 
podnosi kam ienie!...

Judasz jakoś bokiem  spojrzał na n iego, 
a b iedny Tom asz zrozum iał po raz p ierw ­
szy, że Judasz ma dw ie twarze. Lecz nie 
zdąży ł zdać sobie jeszcze spraw y z tego, 
k ied y  Judasz zaczął m ów ić swoim  zw y ­
k łym  sch lebiającym  i iron icznym  jedno­
cześnie g łosem :

—  O, bo czyż jest kto s iln iejszy nad 
P io tra?  G dy on k rzyczy , w szystk ie os ły  
w  Jerozolin ie m yślą, że to  przyszed ł ich 
M essyasz i ryczą  jeszcze  głośn iej. S ły ­
szałeś k ied y  ich ryk , Tom aszu?

I w styd liw ie  zakryw ając porosłą krótk i­
m i ry żaw ym i w łosam i pierś, Judasz w szed ł 
w  krąg grających. P rzy ję to  go  głośnym  
śmiechem i żartam i i nawet Jan uśmie­
chnął się dobrodusznie, gd y  Judasz krzą- 
kając i ksztusząc się obłudnie, m ocow ał 
się z o lbrzym im  kam ieniem . Lecz nagle 
on dość lekko uniósł go  w  górę  i rzucił, 
a je g o  ślepe szeroko rozw arte oko nieru- 
chomie spoczęło teraz na tw arzy  Piotra, 
drugie zaś m rugające i w eso łe  trzęsło  się 
od tłum ionego śmiechu.

—  O n ie ! T y  rzucaj da le j! —  zaw o ła ł 
P io tr obrażony.

I  oto jeden  za drugim  podnosili oni i 
rzucali kam ienie, uczn iow ie zaś patrzy li 
na nich z p o d z iw ep  i trw ogą. G dy P io tr 
rzucił kam ień o lbrzym i, Judasz rzucał je ­
szcze w iększy. P io tr gn iew n y i skupiony 
obracał d ługo złom em  skalnym , chw iejąc 
się, podnosił go  i rzucał w  d ó ł; Judasz, 
nie tracąc uśmiechu, w yszuk iw a ł swem  
jednem  okiem  złom  jeszcze w iększy , w p i­
ja ł się w  n iego sw ym i kościstym i palcami, 
ob lep ia ł go  całem  ciałem , chw iał się w raz 
z nim i blednąc na chwilę, w ys y ła ł go  ku 
otchłani. R zuciw szy kamień, P io tr  odrzu­
cał g łow ę  w  ty ł, śledząc w  ten sposób za 
je g o  spadnięciem ; Judasz zaś pochyla ł 
grzb iet ku przodow i i p ręży ł swe d ługie 
trzęsące się ręce, jak  g d y b y  chciał po le­
cieć w raz z nim. Nareszcie obaj —  naj­
p ierw  P iotr, a później Judasz —  chw ycili 
rękom a starą, posiw ia łą  od mchów skałę 
i n ie m ogli poruszyć je j z m iejsca. A n i 
jeden, ani drugi. C a ły  szkarłatny od natę­
żenia, P io tr poszedł do Jezusa i rzek ł do 
n iego  g łośn o :

—  P an ie ! ja  n ie chę, żeb y  Judasz b y ł 
s iln iejszy odemnie. Pom óż mi podnieść tę 
skałę!...

Jezus odpow iedział mu coś n iedosłyszal­
nym  szeptem. P io tr n iechętnie w zruszył 
ram ionami, nie ośm ielił się jednak prote­
stować. W róc ił z pow rotem  do uczniów  ze 
słowam i:

—  On pow iedzia ł: „a  kto pom oże Iska- 
ryoc ie "?

Lecz  oto spojrzał na Judasza, k tóry  
krztusząc się w ciąż i mocno zaciskając
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ku 1871, a powstania Francyi demokraty­
cznej. Reuter, delegat chłopów hodowców w i­
na z południowych departamentów zaznacza, 
że chłopi z południa stoją bliżej socyalizinu, 
aniżeli zdaleka się wydaje.

Nastąpił referat nad kongresem międzyna­
rodowym i nad militaryzmem i zawikłaniami 
międzynarodowemu Poseł Guesde zaznaczył, 
że socyaliści francuscy stoją na temsamem 
stanowisku co Bebel: że nie zdradzą Fran­
cyi wobec napaści obcego „zdobyw cy". Herve 
bronił swej propagandy antymilitarnej, po­
czem kongres znaczną większością o d r z u ­
c i ł  wniosek Hervego, że należy wezwać ro­
botników wszystkich krajów, aby na każde 
wypowiedzenie wojny odpowiedzieli strejkiem 
wojskowym.

K R O N IK A .
Kraków , 16 sierpnia.

Na m ię d zy n aro d o w y  k o n g res  s o c y a łis ty c zn y
wyjechali do Sztutgartu jako delegaci naszej 
partyi tow .: D a s z y ń s k i ,  poseł dr D i a ­
m a n d ,  dr Z e t t e r b a u m ,  dr W y r o s t e k  
i inni.

Z w ią z e k  te a tró w  i c h ó ró w  w ło ś c ia ń s k ic h
opublikował roczne sprawozdanie, świadczące 
pięknie o żywotności i rozwoju tej instytu- 
cyi kulturalnej. Ale nie wszystko, co nale­
żące do Związku teatry włościańskie wysta­
w iły, równą posiada wartość. Nie będziemy 
się tu spierali o wartość t. zw. „sztuk ludo­
w ych ", które lw ią część przedstawień w  spra­
wozdaniu wymienionych stanowiły, a o któ­
rych od ludzi z różnych obozów słyszeliśmy 
sądy bardzo ujemne, jako o rzeczach na- 
wskróś fałszywych i nie nadających się zgoła 
na środki wychowania narodowego. Nie mo­
żem y jednak pominąć milczeniem przemyca­
nia pod płaszczykiem pracy narodowo-kultu- 
ralnej paszkwilów, obniżających poziom całej 
instytucyi i służących jedynie do zatruwania 
stosunków politycznych w  kraju. I tak w  po­
wiecie tarnowskim teatr włościański grał 
tylko w  dwóch gminach: w  Szynwałdzie i w 
Siemiechowie i w  obu wystawił nikczemny, 
oszczerczy paszkwil p. t. „Socyaliści", pro­
dukt moralnego zdziczenia, nie mający nic 
wspólnego ze sztuką lub kulturą, a obliczo­
ny jedynie na najgorszego rodzaju tumanie­
nie publiczności i oszkalowanie całego stron­
nictwa politycznego w  sposób niesłychanie 
ordynarny. W  jednej z tych dwóch gmin, w  
Siemiechowie, nie grano wogóle nic innego 
oprócz tego paszkwilu. Ładną „kulturę" po­
zostawił po sobie teatr włościański w  tej 
wsi... Siemiechów jest „własnością" p. Do- 
boszyńskiego (zastępcy posła Fijaka). W  swoim 
czasie „sprzedał" on Siemiechów markizowi 
de Boishebert w  ten sposób, że pieniądze 
wziął, a Siemiechów zatrzymał; z powodu 
tej niewinnej „operacyi" odbyły się w  W ie­
dniu i Rzeszow ie słynne procesy, z których 
p. Doboszyński wyszedł pasowany na kan­
dydata do „panteonu narodowego" w  Wiśni­
czu... Rozumiemy, że p. Doboszyńskiemu podo­
bać się mogło wystawienie „Socyalistów" w 
Siemiechowie. Jest to bowiem „dzieło", któ­
rego „kulturalna" wartość jest taka sama, 
jak moralna wartość „ekonom icznej" dzia­
łalności p. Doboszyńskiego. A le Związkowi 
teatrów i chórów włościańskich z pewnością 
zaszczytu nie przynosi.

Nowiny krakowskie.
L w o w s k a  o p e ra  i o p e re lk a  zakończyła w czo­

raj swój tegoroczny sezon krakowski, który

zęby , chciał koniecznie podźw ignąć z m ie j­
sca upartą skałę —  i począł śmiać się w e­
soło!

—  A  to dopiero chory! Patrzcie, co robi 
nasz chory, b iedny Judasz!

Zaśm iał się także Judasz, tak n iespo­
dziew an ie pochwycono go  na kłam stwie. 
N aw et Tom asz rozjaśnił uśmiechem swe 
proste obw isłe w arg i i szarzejące w ąsy. 
G aw ędząc tak po przyjacielsku  i żartując, 
ruszyli oni w  dalszą drogę, a P io tr zu­
pełn ie ju ż pogodzony ze zw ycięzcą , od 
czasu do czasu uderzał go  pod bok  kuła­
k iem  i w ybuchał głośnym  śmiechem.

—  A  to chory!
W szyscy  chwalili Judasza, w szyscy  p rzy ­

znaw ali mu, że zw ycięży ł, rozm aw iając 
z  nim przy jaźn ie ; jeden  ty lko  Jezus i tym  
razem  nie chciał pochwalić Judasza.

Szedł On w  m ilczeniu na przedzie, g r y ­
ząc zerw aną po drodze trawkę. Pom ału 
jeden  za drugim  przestawali śmiać się 
uczn iow ie i podchodzili do N iego. W kró tce  
w szyscy  oni zbitą, ciasną masą szli na 
przedzie, a on zaś, Judasz —  Judasz zw y ­
cięzca —  Judasz silny, w lók ł się za nim i 
z tyłu, łykając kurz.

Oto zatrzym ali się. Jezus po łoży ł rękę 
na ram ieniu Piotra, a drugą w skazyw ał 
na m ajaczącą w  oddali Jerozolim ę. Sze­
rok ie i wspaniałe ram ię P iotra  troskliw ie 
p rzy ję ło  tę cienką ogorzałą  rękę.

Na nocleg zatrzym ali się w  Betanii w  do­
mu Łazarza. G dy w szyscy  zebrali się p rzy  
biesiadzie, Judasz pomyślał, że  oto teraz 
ktoś wspom ni o jego  zw ycięstw ie  nad P io-

dowiódł, jak spragnioną jest muzyki publi­
czność krakowska, skoro zapełniała szczelnie 
każde przedstawienie, chociaż tak lichej ope­
ry  jeszcze scena krakowska nie gościła. 
Sezon przeszedł pod znakiem „Wesołej wdów­
k i", która doczekała się 22 przedstawień przy 
wysprzedanym za każdym razem teatrze. 
Mamy jeden tylko teatr w  Krakowie ■— nic 
dziwnego, że nie może być zawsze wyłącznie 
świątynią sztuki, lecz musi także czasem 
zastąpić przybytek wesołości, w  którym spę­
dza się w ieczór przyjemnie, a bez natężenia 
umysłu. W  miastach bogatszych, mających 
po kilka teatrów, jedne teatry mogą być w yłą­
cznie świątyniami muz poważnych, inne 
przybytkami muz wesołych. W  Krakowie 
jeden teatr musi starczyć za jedno i drugie. 
Rozumiemy to, ale od tego, co lwowska o- 
pera po za „W esołą wdówką" i pokrewnymi 
tejże utworami w  tym sezonie krakowskiej 
publiczności pokazała, mieliśmy prawo w y­
magać wyższego poziomu pod względem w y­
konania.

N ie b e zp ie c zn y  s ta n  z d ro w o tn y  d la  K rako w a  
i te g o ż  o k o lic y . Dzienniki doniosły przed kil­
ku dniami o niezwykłych stosunkach zdro­
wotnych w  Półwsiu Zwierzynieckiem, w ytw o­
rzonych przez to, że z powodu pogłębienia 
koryta Rudawy odcięto z wiosną br. dopływ 
wody z tejże rzeczki do stawów w  Półwsiu 
zwierzynieckiem położonych. Następstwem 
tego było, że kiedy stan wody w  stawach 
obniżył się do 1— 2 metrów wysokości, ustał 
odpływ tejże wody, a powierzchnie stawów 
pokryła znana zielenizna wód bagnistych już 
z początkiem maja br. Rozpoczęły się zabie­
gi zwierzchności gminnej u władz, ale bez­
skutecznie, ponieważ w  odnośnej umowie po­
między właścicielem stawów a dyrekcyą bu­
dowy dróg wodnych nie było więcej pow ie­
dziane jak tyle, że wymieniona dyrekcyą jest 
zobowiązana zasypać te stawy w  przeciągu 
trzech lat. Zaczęła "się w ięc łatanina z naj­
gorszym wynikiem  dla zdrowotności, ponie­
waż od paru tygodni wypróżnia się w ozy  nad 
brzegiem stawu, położonego przy ulicy Sena­
torskiej na Półwsiu ze śmieci z domów kra­
kowskich, a robotnicy spychają potem śmie­
cie do cuchnącego stawu. Śmiecie rozlatują 
się po całej ulicy i dostają się do domów 
nad stawem położonych; a co wsypie się do 
gnijącej wody, gnije dopiero na dobre. Wcho­
dząc w  ulicę Senatorską czuć ciężkość po­
wietrza, a w  samej tej ulicy musi człowiek 
formalnie wstrzymywać oddech.

W  interesie zdrowia mieszkańców należy 
wstrzymać się natychmiast z zasypywaniem 
stawu śmieciami, spuścić wodę ze stawów, za­
sypać zaraz dno zarybionych stawów wa­
pnem, a potem zakrywać je ziemią lub ru­
mowiskiem jednostajnie aż do wysokości co 
najmniej jednego metra. Po wykonaniu tej 
roboty można sobie pozostawić czas dla zu­
pełnego zasypania łożysk stawowych i ponad 
trzy lata.

P rzy  ulicy Senatorskiej mieści się żeńska 
szkoła ludowa i zakład sierót im. Żurowskiej, 
a oprócz tego mieszka tu ludność przewa­
żnie uboga.

Gdy panująca w  Rosyi cholera zbliży się 
do nas, znajdzie grunt swojski w  wielkim 
Krakowie.

Gonerał Steinsberg, komendant I. korpusu 
i komenderujący generał w  Krakowie, zamia­
nowany został tajnym radcą.

Kadzieź 10.000 K. Donieśliśmy o okradze­
niu obywatela W., który w  hotelu zabawiał 
się z pewną kobietą, na kwotę 10.000 K. 
Wczoraj przypadkiem aresztowano złodziejkę 
i odebrano większą część pieniędzy. W  re-

trem  i siadł b liżej. L ecz  uczniow ie b y li 
m ilczący i dziw nie zam yśleni. O brazy od­
byte j p od ró ży : słońce, skały, trawa, Chry­
stus odpoczyw a jący w  namiocie, wszystko 
to cicho m ajaczyło w  ich głowach, p rzy ­
nosząc z sobą jakąś nieokreśloną zadumę, 
tw orząc smutne, lecz tak lube p rzyw idze­
nia o jakiem ś płynięciu  w  słońce. Znużone 
ciało rozkoszow ało się odpoczynkiem  i całe 
jak  gd yb y  prze jęte by ło  m yślą o czemś 
zagadkow o pięknem  i w ielkiem . O Judaszu 
nikt nie wspominał.

Judasz w yszed ł. W ró c ił jednak w  krot­
ce. Jezus począł mówić, a uczniow ie w  
m ilczeniu słuchali je g o  m ow y. U  nóg jego , 
nieruchoma, jak  posąg, siedziała M arya i, 
odrzucając w  ty ł  swą złocistą g łow ę, pa­
trzy ła  Mu w  oczy. Jan starał się umieścić 
tak, b y  ręka je g o  dotykała  szaty nauczy­
ciela, lecz nie n iepokoiła  Go. Dotknął się 
i zam arł w  oczekiwaniu. P io tr oddychał 
potężn ie i głośno, w tórząc oddechem  prze­
ryw anym  słowom  Jezusa.

Iskaryota  za trzym ał się na progu i, po ­
gard liw ie obrzuciw szy w zrok iem  zebra­
nych, ca ły  ogień  swej duszy skupił na 
Chrystusie. W  m iarę tego, jak  patrzał, ga ­
sło w szystko dokoła , p rzyb iera ło  się w 
m głę  ciem ną i m ilczenie, i ty lko  Jezus ja ­
śniał z swą podniesioną dłonią. Lecz oto 
i On jak  gd yb y  uniósł się w  pow ietrze, 
jak  gd yb y  rozp łyną ł się w  niem, stając się 
podobnym  do tumanu, unoszącego się ran­
kiem  nad jeziorem .

M ow a jeg o  dziw nie m iękka, dziw nie m e­
lodyjna, dźw ięcza ła  gdzieś w  odda li— w  da-

stauracyi Benesia przy moście podgórskim 
zauważyli agenci policyjni 40-letnią Józefinę 
Sikorównę, wydaloną za włóczęgostwo z kra­
kowskiego rejonu policyjnego. Zaaresztowali 
ją  i chcieli zaprowadzić na ekspozyturę poli­
cyjną w  Podgórzu. Po drodze napadł na 
eskortę wyrobnik Czepia i chciał aresztowa­
ną odbić, wobec czego i on został areszto­
wany. Na policyi poddano aresztowanych re­
w izyi i przy Czepli znaleziono 8.000 K go­
tówki. Sikorówna przyznała się, że ona o- 
kradła p. W., a zdobycz dała swemu kochan­
kowi do przechowania. Zarządzono w ich 
wspólnem mieszkaniu rew izyę i znaleziono 
nowe ubrania, złote zegarki i inne koszto­
wności, na których kupno wydali brakujące
2.000 K.

Z a m a c h  s a m o b ó jc zy . Wczoraj o godzinie 6 
wieczorem przyszedł do łazienek w  hotelu 
krakowskim elegancki młody człowiek i zażą­
dał wanny. Zaledwie kilka minut przebywał 
w  kabinie, gdy służba usłyszała strzał. Po 
otwarciu drzwi znaleziono młodego człowie­
ka z przestrzeloną piersią i w  ciężkim sta­
nie odwieziono go do szpitala św. Łazarza. 
Samobójcą jest Jerzy M., auskultant sądowy 
z Krakowa. Przyczyną miało być nieporozu­
mienie z rodziną.

— Uniwersytet Indowy im. A. M ickie­
wicza w  Krakow ie.

B ib l i o t e k a  U n iw e r s y t e t u  ludow ego .  Czy­
t e ln i a  p ism oraz B iuro  po rady  mieści się przy 
ulicy S z e w s k i e j  16, I. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
5—9, a w niedziele i święta od 11—1.

C z y t e l n i a  p ism otwarta w dni powszednie od 
godz. 12—1 i od 5—9, a w niedziele i święta od 
godz. 11—1.

Z kraju.
0  w yp ad ku  w  S zc za w n ic y  donoszą nas  ̂

pujące szczegóły: W  ubiegłą niedzielę zgro­
madziła się znaczna ilość kuracyuszów pod 
werandą u źródła „Magdaleny" dla ochrony 
przed deszczem. W  oczekiwaniu na rozdział 
wody, której w  źródle brak, a którą nale­
wają z flaszek zapasowych, stały grupy, gdy 
nagle rozległ się trzask, a za nim jęki. Pod­
łoga nad piwnicą mieszczącą się pod weran­
dą zapadła się na przestrzeni 6 metrów kwa­
dratowych i runęła wraz z ludźmi do piwnicy 
na lV 2 metra głębokiej. Zaczęto wydobywać 
poranionych i potłuczonych, z których jeden 
złamał nogę, inni odnieśli mniejsze obrażenia.

W inę wypadku ponosi zarząd, który nie 
dba zupełnie o budynki kąpielowe. Dzier­
żawca i właścicielka Szczawnicy (krakowska 
Akademia umiejętności) zupełnie miejscowość 
tę zaniedbali.

W ie c e  ru s k ie  odbywają się teraz we wscho­
dniej Galicyi urządzane przez obydwa stron­
nictwa: ukraińskie i moskalofilskie. Moslta- 
lofile operują teraz w  okolicy Kałusza, gdzie 
na wiecu w  Kropiwniku dr Dudykiewicz z 
Kołomyi referował o jedności wszystkich russ- 
kich ziem. W iec zaprotestował też przeciw 
założeniu ukraińskiego uniwersytetu we Lw o­
wie, żądając russkiego uniwersytetu i russ- 
kich szkół średnich. Na wiecu moskalofił- 
skim w  Podlipcach koło Złoczowa uchwalono 
posłowi Hlibowickiemu wotum zaufania.

Ukraińcy urządzili wiece w  okręgu lw ow ­
skim i Kamionce Strumiłowej, gdzie naodwrót 
wyrażono pogardę posłom Markowowi i łllibo- 
wickiemu.

Z zaboru rosyjskiego.
D w a w y ro k i Ś m ie rc i. Przed warszawskim 

sądem wojennym stanęli w  ubiegły wtorek 
Kosiński i Zawalski, oskarżeni o współudział 
w  strzelaninie, która wynikła przed dwoma 
tygodniami w  Alejach Jerozolimskich. Zajście

lekich srebrnych dźw iękach. W patru jąc się 
w  tę chw iejną w izyę  w łasnej w yobraźn i, 
wsłuchując się w  tę  wyśnioną m elodyę da­
lekich w izy jnych  słów , Judasz ujął w  pal­
ce żelazne całą duszę i, m ilcząc, w  n ieob­
ję tym  je j mroku, począł tw orzyć  coś o l­
brzym iego.

P ow o li —  z g łębok iej m g ły  —  podnosił 
grom ady podobne do gór, nak ładał je  zrę­
cznie jedne na drugie, znów  podnosił, znów  
nakładał i coś rosło wśród m roków , ro z­
szerzało  się bez dźw ięku, rozp ierało gra ­
nice. Oto kopułą w ieńczącą uczuł on g ło ­
w ę  sw oją  —  a w  n ieprzejrzanym  mroku 
coś ciągle rosło i rosło —  a ktoś w  m il­
czeniu p racow a ł: podnosił grom ady, po- 
oobne do gór, nakładał je  jedne na drugie 
i znów  podnosił... I dziwnie d źw ięcza ły  od­
leg łe  w izy jn e słowa...

Tak  stał on, zagradzając sobą drzw i, 
o lbrzym i i czarny —  a Jezus m ów ił ciągłe, 
a słowom  jeg o  w tó rzy ły  przeryw ane i silne 
westchnienia Piotra. Lecz wtem  Jezus u- 
m ilkł, w  pow ietrzu  ro z leg ł się jak  gd yb y  
jakiś urwany, n iedopow iedziany dźw ięk, 
a P io tr budząc się, ja k b y  ze snu, zaw oła ł 
zach w ycon y :

—  P an ie ! Tob ie  w iadom e są tajemnice 
w iecznego  życia.

Lecz Jezus m ilczał i począł silnie w patry­
wać się przed siebie. A  k ied y poszli za jego  
wzrokiem , u jrzeli u drzw i skam ieniałego 
Judasza z rozw artem i usty i osłupiałem i 
oczyma.

(Ciąg dalszy nastąpi).

to, według krążących wersyj, pozostawało 
w  związku z zamiarem urządzenia pogromu 
sutenerów. Podczas strzelaniny został ranio­
ny stójkowy Sadowski i jeden cywilny, po­
dobno „alfons". Sąd wojenny skazał obu o- 
skarżonych na śmierć przez powieszenie.

S p ra w y  p o lity c z n e  p rze d  izb ą  s ąd o w ą. 
IV  departament karny warszawskiej izby są­
dowej na sesyi onegdajszej rozpoznał sprawy 
po lityczne:

1) Sprawę 22-letniego Mg>ka Bolesława 
Mierzejewskiego, szeregowca -j pułku piecho­
ty, oskarżonego o przechowywanie w  celu 
rozpowszechniania wydawnictw rewolucyj­
nych. Mierzejewski, jak głosi oskarżenie, 25 
marca r. z. do mieszkania swego przyniósł 
około 1800 egzemplarzy świeżo wydrukowa­
nego nr. 8 „Proletaryusza". W  parę godzin 
patem u Mierzejewskiego zarządzono rew izyę 
i skonfiskowano znalezione egzemplarze „P ro ­
letaryusza". M ierzejewskiego w  domu już nie 
było. Po rew izyi M ierzejewski nie pokazał 
się już w  mieszkaniu i dopiero w  jesieni r. 
z., gdy stawił się do poboru, aresztowano go 
i wytoczono mu sprawę. Izba sądowa ska­
zała Mierzejewskiego na 8 miesięcy twierdzy.

2) Sprawę Piotra Machury, piekarza, po­
ciągniętego do odpowiedzialności karnej za 
należenie do socyal-demokratycznego zw ią­
zku piekarzy. Machurę aresztowano w  Puł­
tusku w  lecie r. z. Ponieważ Machura stale 
mieszkał w  Dąbrowie Górniczej, jego obe­
cność w  Pułtusku (gdzie wówczas wybuchł 
strejk piekarski) tłómaczono tem, że był on 
wysłany tam w charakterze delegata związku 
w  celu prowadzenia strejku piekarskiego. 
Piotrkowski sąd okręgowy skazał Machurę 
na 3 miesące aresztu.

Od wyroku tego skazany zaapelował do 
izby sądowej, która mu obecnie zmniejszyła 
karę do 6 tygodni aresztu.

R ep res ye  p ra s o w e . Redakcya „Przyszłości" 
skazana została na karę 100 rubli za w y ­
drukowanie w  numerze ostatnim „Hymnu 
abstynentów" Maryi Konopnickiej.

Jednej z ubiegłych nocy po oya warszaw­
ska dokonała rew izyi w  mieszkaniu N. Fil- 
kensztajna, redaktora pisma „Idiszes Tage- 
blatt".

Napad na p o c z tę  w  W is z n ic y . W  zeszłą 
niedzielę o godz. 11 przed południem do od­
działu pocztowo-telegraficznego w  Wisznicy, 
znajdującego się w  punkcie bardzo ożyw io­
nym, weszło 4 ludzi i grożąc browningami, 
krzyknęli: „Prosim y wstać i nie ruszać się 
z miejsca". W  biurze podów zas znajdował 
się naczelnik oddziału Niedźw jęki, urzędnik 
Dobrjan i intefesant kupiec. l a żądanie na­
pastników Niedźwiecki oddał ra klucze od 
kasy, z której zabrali 556 ruLii 26 kop. go­
tówką, za 161 rubli marek pocztowych i za 
3308 rubli marek stemplowych, oraz rewol­
wer Smita i Wessona. Jeden z napastników 
wybiegł do kuchni, przyniósł stamtąd topór 
i rozbił nim aparat telegraficźiiy. W  tym sa­
mym czasie u wejścia od ulicy stało 3 wspól­
ników napadu; z nich dwaj z mauzerami a 
trzeci z browningiem i ze sztandarem czer­
wonym z napisem: „Polska partya socyali-
styczna. Niech żyje rewolucya".

Na ulicy było kilkaset żydów i włościan, 
którzy spokojnie przyglądali się zajściu i do­
piero gdy z okna mieszkania Niedźwieckiego 
wyskoczyła jego córka i zaczęła wzywać po­
mocy, ludność w  popłochu rzuciła się do 
ucieczki. Z oddziału pocztowego napastnicy 
wyszli na ulicę i udali się w  kierunku Du- 
bicy, rozrzucając proklamacye i śpiewając 
pieśni rewolucyjne. Nie spieszyli się oni, lecz 
szli wolno wśród tłumu ciekawych. Dopiero 
gdy zjawiło się trzech strażników, zaczęli 
uciekać i zrzuciwszy z wozu spotkanego wło­
ścianina, popędzili cwałem. Strażnicy ścigali 
ich wozem parokonnym. Minąwszy wieś Du- 
bicę, napastnicy zeskoczyli z wozu i rzucili 
się w  krzaki, a następnie na pola i błota ku 
wsi Rowaczko. Strażnicy przesiedli się na 
konie, ale te były liche i pościg się nie u- 
dał. Widziano jeszcze uciekających w  lesie 
komarowskim i żeleźnińskim, w  którym atoli 
zniknęli już bez śladu.

Z caratu.
C h o lera  a „ p ra w d z iw i R o s y a iile " . W  gub. 

samarskiej panuje od pewnego czasu epide­
mia cholery. Od początku epidemii do osta­
tniej chwili obserwowano 102 wypadki cho­
lery, z których 23 było śmiertelnych. Rosya- 
nie są zaniepokojeni do najwyższego stopnia 
tą nową klęską, tembardziej, że obok cholery 
ukazała się i dżuma. Fakt ten wyzyskują 
„prawdziw i Rosyanie" na niekorzyść rewo- 
lucyonistów w  dość oryginalny sposób: „Russ- 
koje znamia" zamieszcza ob- ,iie artykuł, w  
którym dowodzi, że szerzeniu cholery winni 
są Polacy i żydzi. Organ „prawdziwych Ro- 
syan" opisuje fantastyczny obraz konferen­
cyi lekarzy i żydów, na której postanawiają 
użyć do walki z rządem rosyjskim bakcylów 
dżumy, cholery i innycn, wypuszczając je na 
kozackie „stanice", na wsie staroobrzędow­
ców i wogóle na „szare stado chłopskie". 
Starszy lekarz po tej konferencyi podchodzi 
do szafek i wypuszcza z nich bakcyle chole­
ry, dżumy, tyfusu, przemawiając przy tem 
do lekarzy w  ten sposób:

—  Idźcież, miejscy i w iejscy lekarze! Bie­
rzcie z każdej grupy bakcylów do jednego
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og ilnego związku i pracujcie z tą nową lu- 
do wo-socyalistyczuą partyą. P rzy pomocy 
ty<jth zuchów tak uświadomicie całą szarą ma­
sę j chłopską, że zacznie ona nie brykać, a 
kojziołki fikać! Dobrze im tak! Kto nam się 
n ie podda, tego zmusimy nie żyć ale kur­
czyć się, i proszę — ■ łapaj nas, oskarżaj! To 
się nie uda! ha, ha ha!

Łatwo wyobrazić nobie, jakie wrażenie w y ­
woła wśród ciemnych i zrozpaczonych chło­
pów rosyjskich podoimy artykuł, szczególnie, 
jeśli dostanie się ćo wsi objętej epidemią, 
“wiązek narodu rosyjskiego zanadto już nie 

zebiera w  środkach.
S o c y a liś c i lu d o w i a w y b o ry . Niedawno u 
ńczona konferencya partyjna socyalistów 
owych po dwudniowych obradach posta­

wiła wziąć czynny udział w  wyborach do 
my i w  samej Dumie, o ile to okaże się 

bżebnem. Odnośna rezolucya została uchwa- 
a większością czterech głosów.

P a rty e  p o lity c z n e . „Stolicznoje utro" za- 
eszcza mały felieton, pokazujący, w  jaki 
sób władze rosyjskie określają przyna- 

ność partyjną kandydatów do Dumy: 
„Dyrektor zmarszczył się i zapytał:

Jak pan myślisz, ci... no jakże oni się 
mywają...
triasoguzkin chciał usłużyć dyrektorowi i 

pospiesznie wtrącił swój domysł:
ę  Zapewne tragarze?

Ale skąd znowu —  rozzłościł się dy­
rektor — ja mówię o wyborach. Czy wezmą 
udział ci?... Jakże ich tam... No, takie nie­
przyjemne słowo...

—  Na pełnomocników zostali wybrani: 
Teodul Bielaków, żołnierz zapasowy i Szcze­
pan Krugliakow, pensyonowany hajcer.

Jego ekscelencya przeczytał depeszę Cho- 
chorina i zamyślił się.

—  Jakież to partye polityczne! Żołnierz 
zapasowy i pensyonawany hajcer?

Jego ekscelencya kazał przysłać sobie Tria- 
soguzkina.

—  Czytaj pan — rzekł —  czy jest taka 
artya : „hajcer" ? l^oże to loża masońska ?
Triasoguzkin pomy ślał i odpowiedział:
— Nie, nie loża masońska, lecz zwyczaj­

nie : prawomyślny.
Poprawić i dopełnić ! —  rozkazał dyrektor. 
Triasoguzkin poślinił ołówek i napisał:
—  Obaj prawosławni, rdzenni Rosyanie.
—  Hm... —  potakująco mruknął dyrektor. 
Na drugi dzień pisma wydrukowały ta­

blice, w  których figurowali Teodul Bielaków
Szczepan F-ugliakcyp. W  jednych tablicach 
•liczano icn do grupy „progresistów", w  in-

-w jeszcze innych 
„monarchistów-sŁfwianofilów“ .
Amentując te tablice, londyński „Tim es" 

e J :
„Rosyjska myśl polityczna szuka ścisłych 
reśleń i dokładnych ram. Oto dlaczego być 

oże w  żadnem pań ;twie nie są zorganizo- 
ane tak ściśle granice partyjne, jak to czyni 
ę w  Rosyi".

Ze świata.
A rcy b isk u p  T e o d o ro w lc z  o s p ra w ie  S c h e lla .
czasopiśmie „Bonifazius Blatt" zabiera głos 
sprawie Schella, pasyonującej dotąd kato- 
ów niemieckich — i arcybiskup Teodoro- 

icz. W  konkluzyi dochodzi on do wniosku, 
całe rozgoryczenie powstało stąd, iż pa- 

eża nie dość sumiennie poinformowano o 
j sprawie; winni zatem są informatorzy. 
Takie usprawiedliw: anie Watykanu stało się 
ż katarynkową m elodyą: jeżeli p. Teodoro- 
icz w e  L w o w i e  może posiadać o zmar- 

teologu wiirzburskim i jego przyjaciołach 
kładne dane —  to równie dobrze przy nieco 

iększej skrupulatności w  informowaniu się 
ógłby je posiadać i papież w  R z y m i e ,  
ietylko mógłby, ale —  zdawałoby się nawet, 

p o w i n i e n ,  gdyż p. Teodorowicz, nie 
dąc instancyą powołaną do wydawania wy- 
ków, obowiązujących w  całym świecie ka- 
lickim, raczej mógłby w  sprawach obcych, 

ie dotyczących jego dyecezyi, mieć jak naj- 
ędniejsze poglądy.
Przypominamy sobie, iż po głośnej ency- 

lice papieskiej w  sprawach Królestwa —  też 
odnoszono na usprawiedliwienie Watykanu 

błędność otrzymanych przezeń informację... 
Jeżeli papież sam a cudzoziemskich owie- 

zkach zbyt maluczko w ie ; jeżeli w  swem 
toczeniu też niewiele dowiedzieć się może, 
o zachodzi pytanie, czemu z w yżyn  „swego 
_onu“ w  kwestyach mu n i e z n a n y c h  tak 
ochopnie rozstrzygający głos zabiera, czemu 
aki chętny do pisania encyklik i orędzi, które 
otem trzeba usprawiedliwiać?
Pisma klerykalne pc,,ąoszą pracowitość pa- 

ieża, który jakoby już o godz. 4Va zrana 
wstaje... Są jednak dni feralne, kiedy wido­
cznie lepiejby było, iżby dłużej spoczywał 
w  sypialni, lub —  idąc wzorem poprzedni­
ków —  w ierszyki łacińskie płodził.

S łu ż b a  boża  z ta ń c e m . „Tygodnik litomie- 
rzyck i" (w  Czechach) ogłasza następujący 
anons:

„Zaproszenie na zabawę z okazyi poświę­
cen ia organów w  dniu 4 sierpnia br. Z oka­

zy i uroczystego poświęcenia nowych orga­
nów odbędzie się w  restauracyi „pod czar­
nym kon 'm " zabawa. Rozpocznie ją  uroczy­
ste błogosławieństwo w  kościele o godz. 3, 
potem odbędą się tańce z muzyką. Wstęp 
1 K  od osoby".

Księża zwyczajnie potępiają taniec jako 
wynalazek dyabła, ale gdzie się rozchodzi o 
ściągnięcie ludzi do kościoła, sami go pro­
pagują.

Strejk w dom u o b łą k a n y c h . W  rzymskim 
miejskim domu obłąkanych wybuchł strejk. 
Wszyscy dozorcy chorych zaprzestali pracy, 
poczem wybuchły niepokoje pomiędzy warya- 
tami. Karabinierzy przywrócili spokój, a Rada 
prowineyonalna wydaliła 24 przywódców 
strejku. Związek rzymskich dozorców cho­
rych grozi strejkiem generalnym na wypadek, 
jeżeli wydaleni dozorcy nie zostaną napo- 
wrót przyjęci do służby.

B. SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i pis- 
BOle —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

M AŁY FELIETO N .
MAKSYM GORKIJ.

P I E S .
(Apostrofa).

Modre mgły spowiły ziekka pole; z ziemi 
rozpalonej dziennym żarem słońca, unosił się 
ciepły, odurzający zapach. Powoli wychylał 
się krwawy, posępny księżyc; ciemna chmura, 
podobna z kształtu do ryby, stała nierucho­
mo na horyzoncie, przesłaniając część tarczy 
księżyca, który zdawał się być puharem, peł­
nym krwi...

Szedłem przez pole do małego miasteczka, 
pogrążonego już we śnie, i przyglądałem się, 
jak dogasały odblaski krzyżów  kościelnych. 
Nagle doleciał mnie jakiś głos cichy, łagodny, 
nieuchwytny, jak c ień : to po piaszczystej 
drodze biegł pies... Biegł prosto na innie, 
chwiejąc swym łbem, z wywieszonym ję zy ­
kiem, z opuszczonym ogonem ; widziałem, że 
zatrzymywał się niekiedy i strząsał szerść, 
strzępami spadającą mu z grzbietu. W  po­
wolnym chodzie tego psa w idn ia ły : troska 
i smutek, ach jaki smutek! rzek łbyś: to gło­
dne i wynędzniałe stworzenie postanowiło 
uczynić z sobą coś nader ważnego i — raz 
na zawsze. Świsnąłem zcicha, chcąc go przy­
wołać. Pies zadrżał, usiadł, podniósł łeb, a 
Oczy mu błysnęły złowrogo i wyszczerzywszy 
zęby —  zawarczał głucho...

A  kiedy chciałem się zbliżyć, pies powstał 
na łapy i błysnąwszy oczami, zaszczekał ehry- 
pliwie, poczem skręciwszy w  bok z drogi, 
w  pole — pobiegł naprzód, oglądając się na 
mnie i machając wystrzępionym ogonem. Ści­
gałem go w zrok iem : pies biegł przez pole 
dalekie, samotny w  ciszy wieczornej, biegł 
wprost na martwą, złowrogą i krwawą tarczę 
księżyca...

W  dwa, czy trzy dni potem ujrzałem g *  
znowu...

Leżał pod krzakiem, na skraju w ąwozu; 
trup jego obsiadł rój much czarnych, które 
to pełzały po martwych oczach, to w łaziły 
w  otwartą paszczę, to znów brzęczały prze­
raźliw ie i tłukły się w  jego szerści. Leżał z 
wyciągniętą szyją, szczerząc swe żółte zęby, 
a jedno oko, smętne, przygasłe, nierucho­
me —  skierowane było w  stronę miasta. 
Po niebie sunęły białe obłoczki, kąpiąc się 
w  promieniach słońca, po ziemi zaś mknęły 
cienie przelotne, co razem zdawało się two­
rzyć —  niemą rozmowę nieba i ziemi. N ie­
kiedy cień przesłaniał trupa psa i wtedy przy­
gasłe jego oko, utkwione w  dal, w  miasto, 
gdzie żyli ludzie, stawało się jakby ciemniej- 
szem...

Takem rzekł do psa zmarłego:
„Cześć ci i chwała! Żyłeś z ludźmi, a je ­

dnak odszedłeś od nich, aby zamrzeć w  sa­
motności, snadź nie chcąc ich przerazić w i­
dokiem swego rozkładu za życ ia ! Byłeś w ięc 
dumnym i nie chciałeś dopuścić do tego, aby 
tak dobrego i wesołego psa, jakim ty  byłeś — 
ujrzano naraz starym, chorym i tchórzliwym 
darmozjadem, który żyje wspomnieniami 
przeszłości i karmi się hańbiącą litością ludz­
ką! Cześć ci w ięc za to, żeś nie oplugawił 
swego życia ochrypłem, obłudnem szczeka­
niem egoizmu starczego, głupiem zrzędzeniem 
bezsilnej złości bydlęcia, zdychającego w star­
czej niemocy!

Cześć ci za to!
Prawdziwy mędrzec — umiera w  porę. 

Chwała ci psie, poznałeś bowiem czas swo­
jej śmierci i cicho usunąłeś się od życia! 
Cześć ci za to!

Jakże pragnąłbym powiedzieć tę prawdę 
wielu ludziom pół-trupom, ludziom cynikom, 
którzy zatruwają nam życie zabójczym za­
duchem swego rozkładu, jakże pragnąłbym, 
by brali przykład od ciebie —  psie mądry!...

Niejedni z nich oddawna już noszą śmierć 
w  swojem sercu, a jednak wciąż zrzędzą, 
wciąż jeszcze bredzą, darząc nas trupim za­
duchem swych martwych dusz...

Chwała ci, psie!...

Przegląd społeczny.
W  p rz e m y ś le  a u s try a c k im  zajętych było 

według statystyki urzędowej w  maju 1906 r. 
ogółem 1,037.601 robotników w  12.594 fa­
brykach. Mężczyzn pracowało 728.920, ko­
biet 308.681, w  tem młodocianych poniżej 
lat 16 mężczyzn 39.673, kobiet 26.579. Naj­
większą liczbę robotników przemysłowych 
mają Czechy z cyfrą 432.874, dalej Austrya 
dolna 200.654, Morawy 156.577, Te trzy 
kraje zatrudniały razem 790.105 robotników, 
podczas gdy wszystkie inne kraje austrya- 
ckie razem tylko 247.496. Największą liczbę 
robotników ma okręg Izby handlowej w  Li- 
bercu (Czechy) z cyfrą 221.022, W iedeń liczy 
200.654 robotników. Największą ilość robo­
tników (300.828) zatrudnia przemysł tkacki, 
dalej w  przemyśle spożywczym 140.111, w 
przemyśle kamieniarskim 138.501, w  meta­
lowym  126.090, w  maszynowym 94.987.

A  teraz pytanie, ile wynosi przeciętny za­
robek i wydatek robotnika przemysłowego 
w  Austryi w  porównaniu z innymi krajami. 

T y g o d n i o w a  p ł a c a :  
robotnika amerykańskiego 46 K 38 h

„ angielskiego 33 „ 82 „
„ francuskiego 25 „ 45 „
„ belgijskiego 22 „ 42 „
„ szwajcarskiego 21 „ 66 „
„ austryackiego 11 „ 90 „

W y d a t e k  t y g o d n i o w y  wynosi: 
robotnika amerykańskiego 17 K 66 h

„ angielskiego 15 „ 64 „
„ szwajcarskiego 12 „ —  „
„ francuskiego 11 „ 48 „
„ belgijskiego 10 „ 84 „
„ a u s r y a c k i e g o  7 „ 32 „

W ydatek ten obejmuje tylko ż y w n o ś ć ,  
wobec czego na inne potrzeby, jak: ubranie, 
mieszkanie, potrzeby kulturalne itd. pozostaje 
austryackiemu robotnikowi t y g o d n i o w o  
4  K 5 8  h, podczas gdy np. amerykańskiemu 
robotnikowi na ten cel pozostaje 28 K 72 h., 
t. j. blisko 7  r a z y  t y l e .

T E L E i E A M Y
z dnia 16 sierpnia.

Z ia z d  w  Isnh lu .
Is c h l. Dziś o godzinie 10 przed południem 

król angielski odjechał do Maryenbadu. Na 
dworcu zjawili się cesarz i arcyksiążęta. Po­
żegnanie było bardzo serdeczne. Mimo silne­
go deszczu publiczności zebrało się w iele na 
ulicach. Króla żegnano owacyjnie.

E ks p lo zya  po d czas  ć w ic z e n ia  w o js k o w e g o .
P iń czó w  (gub. kielecka). Pet. ag. tel. do­

nosi, że podczas ćwiczeń oddziału saperów 
nastąpiła eksplozya pyroksyliny. Jeden pod­
oficer zginął. Czterech żołnierzy odniosło 
rany.

C h o lera  w  R osyi.
P e te rs b u rg . Z powodu niebezpieczeństwa 

cholery zarządzono we wszystkich prawie gu­
berniach energiczne środki ostrożności. Jak 
dzienniki donoszą, stwierdzono w  P e t e r s ­
b u r g u  t r z y  p o d e j r z a n e  w y p a d k i ,  
z których jeden zakończył się śmiercią.

Z B r z e ś c i a  l i t e w s k i e g o  donoszą o 
kilku podejrzanych wypadkach.

Z w y c ię s k ie  z a k o ń c ze n ie  s tre jk u .
B e lfa s t . Strejk zakończył się. Dzisiaj pracę 

podjęto. Pracodawcy przyznali n o w ą  t a ­
r y f ę  p ł a c .

E ks p lo zya  d y n a m itu .
D o ern itz . Do godziny 7 wieczorem wydo­

byto 12 z w ł o k .  Jak dotychczas stwierdzono, 
liczba lekko rannych wynosi 40.

W o jn a  w  M a ro k k o .
T a n g e r . (Biuro Reutera). Przybył tu z Ma- 

zagan parowiec z 300 Europejczykami na po­
kładzie. Gdy okręt opuszczał Mazagan, pano­
wało tam jeszcze wielkie zaniepokojenie, mi­
mo że nie było żadnego ataku. Obiega po­
głoska, że szczepy zbliżają się do Mazagan, 
grożąc napadem, gdyby im nie dano pienię­
dzy. Podobno dano szczepom 7.000 dola­
rów.

S tr e jk  te le g ra f is tó w .
C h icago . Dzisiaj o godzinie w  nocy

prezydent zw iązków telegrafistów wydał w e­
zwanie do wszystkich urzędników zajętych 
w  handlowych biurach telegraficznych, aby 
natychmiast rozpoczęli strejk, jeżeli traktat 
ze związkiem nie będzie podpisany.

N ow y J o rk . Kom unikacya telegra ficzna 
popraw iła  s ię (? ). W ie lu  strejkujących po­
w róciło  do pracy (?).

P rze c iw  tru s to m .
N ow y J o rk . G eneralny prokurator Bona­

parte og łos ił w  W aszyngton ie, że d. 19 
b. m. odbędzie się w  departam encie spra­

w ied liw ości kon ferencya dla om ówienia 
spraw y ukarania k ierow n ików  trustu ko­
le jow ego  w  Chicago.

Z caratu.
Z m ia n y  w  g a b in e c ie  S to ły p in a .

P e te rs b u rg . (Tel. wł.). W  kołach rządowych 
mówią, że we wrześniu nastąpi częściowa 
rekonstrukcya gabinetu, z którego ma ustą­
pić minister handlu Filozofow.

Stanowisko Stołypina mimo intryg czarnej 
sotni uważają za bardzo silne.

P odróż po now ę p o życzkę .
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Minister spraw ze­

wnętrznych wyjedzie z końcem b. r. w  po\ 
dróż za granicę, podczas której będzie w  ^ 
Paryżu, Londynie i Wiedniu. (Podróż tę od­
bywa Izwolski w  celu zawarcia nowej poży­
czki, którą przyrzekła poprzeć Anglia z o- 
kazyi podpisania traktatu umownego co do 
A zy i środkowej. —  Przyp. Red.).

Sprawy partyjne.
B a c z n o ś ć ! M ę żo w ie  z a u fa n ia  I Z powodu 

w yjazdu  s e k r e t a r z a  tow . dra E. Bo­
brow sk iego na urlop, na leży  w szelk ie li­
sty  i przesyłk i dla Kom itetu  W ykonaw cze­
go  P. P. S. D. nadsyłać na adres tow . Ja­
na E n g l i s c h a ,  K raków , Podw ale  12.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność b lacharze  k rak o w scy ! W pią­

tek 16 b. m. o godzinie 6V2 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie robotników blacharskich, na które 
zaprasza się wszystkich robotników. Sprawa bar­
dzo ważna.

* Baczność m alarze  i lak ie rn icy  k ra ­
k ow scy ! W  piątek 16 b. m. o godz. 6V2 wie­
czorem odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie za­
rządu w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5). 
Sprawy bardzo ważne. Uprasza się wszystkich ko­
legów z zarządu o przybycie regularne i w  kom­
plecie.

* W  Now ym  T a rg u  odbędzie się konferen­
cya powiatowa P. P. S. D. w dniu 18 sierpnia b. r. 
o godzinie 2 po południu, w domu Jana Rutkow­
skiego na Berekach. Na konferencyę zaprasza się 
delegatów z następujących gmin: Zakopane, Poro­
nin, Czarny Dunajec, Nowy Targ. Raba Wyżnia, 
Chabówka, Krościenko, Maniowa z innych gmin 
powiatu nowotarskiego. Porząd dzienny konfe- 
rencyi: 1 ) Wybór prezydyum. 2) Sprawozdania z 
ruchu partyjnego, 3) Wolne wnioski, 4) Prasa, 5) 
Założenie stowarzyszenia w Nowym Targu, 5) W y­
bór komitetu powiatowego. Mężowie zaufania pro­
szeni są o zawiadomienie, kto przyj edzie na kon­
ferencyę.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pogoda, miejscami opady, 

mierne wiatry, ciepło, najpierw jeszcze źle, później 
powoli lepiej.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 16 sierpnia. Pszenica na październik 11’47 

do l l -48. Pszenica na-kwiecień 1P76 do 11’77. Ży­
to na październik 9'34 do 9'35. Owies na paździer­
nik 8'26 do 8‘27. Kukurudza na sierpień —■— do 
do — '—, kukurudza na wrzesień—-— d o —-—, ku­
kurudza na maj 6'82 do 6-83. Rzepak na sierpień 
17-70 do 17'80. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba. — Uspo­
sobienie spokojne. — Pogoda: gorąco.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z w ra c a m y  u w a g ę  naszych czyteln ików  na 
ru brykę „ D ro b n e  o g ło s z e n ia "  w  dziale in- 
seratow ym  „N aprzodu " i prosim y, by  ko­
rzystali z tej rubryk i p rzy  różnych  oka- 
z y a c h : czy  to szukając lokatora na m ie­
szkanie, czy  też p rzy  kupnie lub sprzeda­
ż y  czegoś, p rzy  poszukiwaniu pracy i t. p.

M a s z y n y  d o  p i s a n i a
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 

naprawy Ignacego Grossa w  Krakowie, 

Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Dp Albert Sfisskind
ordynu je od lat 9-ciu w Karlsbadzie,
241 Sprudelstrasse, „A m erikaner". 15-15

Fm m s M . F J H
ordynuje w  s e z o n i e  l e t n i m  w illa 

„Schwar^er B&r“.

znakomite hygśeniczne tutki do papierosów
poleca fabryka St. Wołoszyńskiego, Kraków, Krupnicza 21. 

Do nabycia w trafikach i handlach.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  n ag łów k a .'

C i ą g ł y  r o z w ó j  □  □  o  □
n a s z e j  f i r m y  p o l e g a  n a  u z n a n e j  d o l b r © © !  n a s z y c h  f a b r y k a t ó w

i  n a d z w y c z a j n e j  t a n i o ś c i  t y c h ż e .

Stałe ceny są wybite 
na podeszwach.

na gumach, gładkie lub okładane, bardzo *1*
m ocn e.............................................................. Ł i l i
na gumach, z dobrej, boksowej skóry,
modny f a s o n .................................... ff
sznurowane, na wysokich i niskich obca­
sach, ładne i t r w a ł e ...................................... |)
sznurowane, z dobrej boksowsj skóry, na
wysokich i niskich obcasach..........................ff
sznur., z I-a boks. skóry, oryg. goodyear, 
szyte, na wysokich i niskich obcasach,
najnow. f a s o n y ...............................................ff
amerykańskie, sznurów., ozarne lub żółte, 
z  l-ma boksowej skóry (American-Style) . ff 
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry,
b. ełeg., na wysokich ob ca sa ch ..................... ff
sznurowane, z l-ma szewr. skóry goodyer, 
szyte złr. 650, takie saine zapin. na w yso­
kich lub niskich o b c a s a c h ...........................
sznurowane czarne lub tółte, także ame­
rykańskie fasony od złr. 3’— do . . . .

3 '5 0
4 '6 0
3 ‘75
4 -75
6-25
7-50
5-25
T -

6-50

Dam skie buciki

u

u

n

»

u

u

u

u

ii

u

u

u

»

półbuciki

sznurowane na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj trw a łe ............................................... ff
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z la­
kierowymi kapkami, na wysokich lub niskich 
obcasach
sznurowane, z I-a boksowej skóry, orygin. 
goodyear, bardzo elegancki budk spacerowy 
sznurowane z najlepszej czerwonej skóry, 
bardzo modne fasony, goodyear, azyte . .
sznurowane, tółte

1 wyżej
zapinane, na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj trwałe ......................................
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne
fasony  .............................. ff
zapinane, z najlepszej saewronowej skóry, 
goodyear s z y t e ................................................... ff

sznurowane, szewronowe złr. 3 75 i zapinane ff

3-25
4-25
5-75  
6 ' -

2-40
3-40  
4 '5 0  
61—  

3-90

Polecamy także wszelkie przybory de obuwia jak: kr9my I
prawidła etc.

pasty krajowe I angielskie, gumowe obcasy okrągłe I w formie obcasa, 
po tanich stałych cenach.

Z a le c o n a  p rze z  T o w a rzy s tw o  le k a rs k ie  k ra k o w s k ie  S zcza w a  alkaliczno-sodowa, 
z a w ie ra ją c a  częśc i s k ła d o w e  c h em iczn e  ja k

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną " ywa 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
■ C e n a  flaszk i w  K r a l o w i e  * 5  ^

r t  u r s k i e g o .

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same lesy (Łj 
te same numera) grając na nie bez przerwy 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Lewy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prw* 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
Ładnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

S c h i i t z  i C h a je s ,  Dom  ban ko w y
we Lwowlo, plac Marysckl 7.

<Jrrcverjr3cb: — Skład dla Lwowa w  apic. „•Do nabycia w aptekacn

K . R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  K r a k o w ie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Najlepszego gatunku
ig ły , o liw y  i innych przyhoróv, 
do maszyn do szycia dostać 

można tylko

V sk ładzie maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1. 

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

„Providentia“ 
w e  L w o w ie .
Krajowe towarzystwo posagowe, 

przemysłowe i pośmiertne odda za­
stępstwo na Kraków, Tarnów, Bo­
chnia, Wadowice, Biała, Rzeszów, 
Nowy Targ, Jasło, Krosno, Jarosław, 
Sanok, Mielec, Tarnobrzeg, Gorlice 
i w każdej miejscowości. Prowizya 
duża. Zgłoszenia do Inspektoratu 
Spas, via Sambor, 407

Stały i pewny zarobek
od 20—30 K. tygodniowo
może mieć każdy, kto będzie pracować na 

opatentowanej „długiej" maszynie

„ S l a w i a “ .
Ani wiek, ani płeć nie mogą być na prze­
szkodzie. Odległość nie ma żadnego wpły­
wu. Dokładne nauczenie za darmo. Na żą- 
danio posyłamy nauczycielki do domu.
Zrobione prace przyjmujemy dla dalszej 

sprzedaży.

P ie rw s z e  g a lic y js k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  d om ow ych  ro b ó t  
p o ń czo szk o w ych  na d ł u g i c h  m a s z y n a c h  do p le c e n ia
I  I  O l / f t  zarejestrow ane Tow .h an d low e

L l D a l  I  y K 3  LwówII,Kochanowskiego39.
UWAGA! Proszę żądać prospektów.

Zastępcy za prowizyą zostaną przyjęci. Dziennie lekko 10 kor. 
można zarobić przy sprzedaży naszych płaskich maszyn do 
robót pończoszkowych. 426

B A Z A R  K R A K O W S K I
U L I C A  S Z E W S K A  2 . R

N ow o otwarty

MAGAZYN OBUWIA
p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  L .  2

pod firmą|:

B A Z A R  K R A K O W S K I
F .  Ł O D Z I Ń S K 1 E B O

poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki wy­
bór obuwia amerykańskiego, oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dziecinnego, odznaczają­
cego się t r w a ł o ś c i ą ,  najnowszym  fasonem 
i  umiarkowanemi cenami. Zlecenia z prow incyi 
uskutecznia się w  jak  najkrótszym czasie, po­
dług nadesłanej m iary lub starego bucika.

F i l t a :  S u k i e n n i c e  ( H a l a )  L .  1 2 .  _
P r a c o w n i a :  n i .  W y g o d a  L .  5 .  j m

• ■ • L o ś w i K c n w * - - - -

P r z e z  W y s o k ie  
N a m ie s tn ic tw oe. k.

k o n c e s y o n o w a n e

B I u p o

p o d r ó ż y
Z o f i i  5«i

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m e r y k i
I, n i m  ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kaóskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ie lś la  wedle taryf 

3  okrętowych I kolejowych.

Bilet! okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
P iosp tk tj f a n u  i oplatał*.

Zwracam uwagę Szan. P. T. Publiczności na niebywałe niskie ceny 
obecne prawie wszystkich losów i polecam, jako mające szczególne szanse 
wygranej, na

c i ą g n i e n i e  z  d n i a  1 w r z e ś n i a  
g łó w n e  w y g ra n e  po ko r. 2 0 .0 0 0

L o s y  wgg. C z e r w o n e g o  K r z y ż a  
i w ę g .  L o s y  B a z y l i k i

za gotówkę po kursie dziennym; następnie polecam

3  lo sy  w ę g . C zerw o n eg o  K rzyża  za 27 rat m iesięcznych  po 4 K. 
5 lo só w  węg. B a z y lik i . . . 36 4 K.

3 losy  w ęg. C zerw onego  K rzy ża  i j  31 rat mieg g  K
4 losow  w ęg. B azylik i J F

Niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego doku­
mentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie pierwszej raty, 
najlepiej przekazem pocztowym. Na następne raty przesyłam czeki pocztowe.
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dom  b a n k o w y  (B a n k h a u s ) B ern o  (B riin n ) G ro ss er P la tz  2 3 — 2 5
(we własnym domu).

Angażuję solidnych stałych odsprzedawców. Nizkie ceny. Dobra prowizya.

„ M A L T Y N A "
jest jedynym kremem glicerynowo- 
miodowym, który wybiela i wyde­
likaca opaloną pleć, niszczy wszel­
kie wyrzuty i liszaje. Próbna tubka 
20, cała 50 hal. Za nadesłaniem 
35 lub 65 hal. w markach wysyłka 
franko. Główny skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrznością Boską" 
w Kołomyi. 388

Pensyonat „Ukraina"
iw Kraków, Karmelicka 40, 
po leca  poko je  u beb low an e  
i  całkowitem utrzymaniem na czas 
d łu żs zy  łub krótszy. — Łazienka 
w  domu. Tamże wydaje się obiady 
t kołacye na miejscu lub na miasto.

t o  s z u k a

7zajęcia, posady, lek- 
cyi, robotników, służ­
by, kto szuka miesz­
kania w  mieście lub 
na lato sklepu znaj- 
dzie najłatwiej, ogła- M  
szając w dziale dro­

bnych ogłoszeń „Naprzodu". Od wy­
razu płaci się tylko 6 h„ listownie 

także w markach.

Drobne ogłoszenia
j Za anons w „Drobnych ogłoszę 
szeniach" liczymy za każde Siłow 

6 hal., tytuł 20 hal.

Panna
obznajomiona z buchalteryą, znajd 
zaraz zajęcie w biurze handlowe 
Znajomość języka polskiego i n 
mieekiego konieczna. Oferty pisr. 
n e : Dział inseratowy „Nanrz, '  
pod S. ilu

Panna m -
25

umiejąca poprawnie pisać zr^g j 
zajęcie w księgarni. Oferty pi:, 
ne do Działu inseratowego „Nvv.a~ 
du“ pod „Księgarnia". zin

Praktykanta iz i^
poszukuje biuro ajencyjne 
mąki. Reflektanci obeznani znie 
sunkami miejscowymi maj^zał 
wszeństwo. Zgłoszenia do dzii r 
seratowego „Naprzodu". 4

Ślusarz i tokar;
do robót maszynowych pov zet 
we fabryce Józefa Szaynoka ' R  
szowie. 4

Kilku czeladników
tokarzy w  drzewie znajdzh zai 
zajęcie. Michał Gargul, ulita SI 
łeczna L. 8. 4

Zarząd pasieki
Antoniego Kraińskiego w Jezier 
nach ad Barszczów wysyła te- 
roczny miód lipcowy w 5-kilowj 
blaszankach — wssystko opłat] 
w  cenie 7 koron. 4

Duży pokój fronton
umeblowany o dwóch oknach z 
sobnym wchodem, każdego cza 
do wynajęcia. Bliższa wiadome 
Rynek 10, w sklepie „Linoleur

Krawiec z Warszan
poprawia zły krój, reperuje, cz 
i prasuje obstalunki niżej cen 
kurencyjnych. Jan W i e c z y ń t  
Krowoderska 42.

Winogrona stołowe
codziennie świeżo z krzewu zeb 
ne najlepszej sorty przesyłka 10 fi 
uów franco 1 Złr. 75 ct. L. Altn 
Versecz 31 Węgry. 4

Droguerya 
J .  Stiela w  PodgórK
poleca wszelkie artykuły ch! 
giczne, kosmetyczne, gumo'.i 
środki lecznicze. Wysyłkp , 2;lr 
dziennie, nie licząc opakowania,

• ' . ’. '• . 11     ' '
Pomadki

mieszane 'Aklg. 1 K. 20 h. HerbrfT 
V2klg. 1 K. 20 h. Karmelki na< 1 
Va klg. 1 K. Ciasta 6 h. Cod- „  
świeże. Poleca fabryka wyrób • 
kierniczych Poselska 15, prow. n. 
pod osobistym kierunkiem R: V 
dy Pieczarki. 8-

Rowery
używane w dobrym stanie K  
do 76, nowe z wołnobiegiem „  
Wysyła za zaliczką po otrzy ”
K. 15 zadatku. Zmiana lub M 
pieniędzy, zatem bez ryzyka Jj 
darmo. Skład fabryczny ro\w  
maszyn do szycia, zegarków . ’ 
teryi. Stanisław Rundbakin, ’  z< 
IX. Griinetorgasse 23. pi
----------------------------------   t£

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. '

w Podwołoczyskach. w

Sklep wiktuąln^
do sprzedania z powodu
wiadomość w 
„Naprzodu".

dziale inseraw
nr,

 N
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